
(Nro. 26*)

R O Z M A I T O Ś C I .

W e Czwartek Nr0, 13. 3 .  Lutego l g t o .

P o c h ó d  do M a d r y t a
nłomek z p ism*:

, ,S i e d m i o I e t n i a ? w o y n a  n a  P i r e n y -  
s h i m  p ó ł t r y s p i  e.“

(P r ze z  P. R ig e l Kapitana B a deuskiego .)
( D okończenie)

Wtym ntrudzaiącym pochodzie pokazywa­
ł y  się nam tn i owdzie poiedynczo błąkające­
go się nieprzyjaciela kupy,  których iednak w 
ich przykrych kryjówkach nie mogliśmy do­
sięgnąć. Napotykaliśmy wiele zbroynych kop 
włościan czyniących drogę bat dzo uiebezpiecz- 
Bf  , którzy na tylne nasze oddziały napadali;  
niektórzy z tych zch'v vt»ni , przekonani o za- 
boystwo niektórych F ran caz ów ,  m.tychmiast 
rozstrzelani zostali

Pod  samem m i a s t e m  oyrzeliśmy dlngi sze­
reg cisnących się przedn ieyszycb mieszczan i  
duchownych z ciekawości  widzieć żołnierzy 
Niemieohich. W ita l i  nas na głos b a e n a s  
t a r d e s  C h r i s t i a n o s !  *) Duchowni  obda­
rzyl i  niektórych ludzi  naszych z przedniey 
straży różańcami z wielkiemi krzyżami meta­
lowemu i pięknie wySzywanemi shalplerzami 
okręcając ie w koło s z y i ,  które,  miały bydź 
puklerzem przeciwko wystrzałom i bagnetom 
podczas, kiedy mieszczanie rozdawali  pomię­
dzy nich ckleh , owoce,  wiuo i inne orzeźwia- 
iące napoje. Niedługo potem usłyszeliśmy dtt- 
ehowney rzeszy narzekania na nieprzyjemną 
zamianę,  do któsey ich żołnierze zmuszali.  
Przedmą i tylna straż pozdeymowała zgniłe 
swe trzewiki  prosząc duchownych o zamianę; 
niektóry wziął  i sprzączki srebrne , ieżeli  się 
duchowny ociągał z zdeymowaniem trzewików.

*)  D o b r y  w ie c z ó r  C b r z e ś c ia n ie .  —  C h o c ia ż  K r ó l  n a  
z w a n y m  ie s t  K a t o l i c k i ,  H is z p a a i  ie d n a k ź e  nie- 
m aią  w  u ż y w a n iu  tego- w y r a z u  jk afo lick i, —  k a ż ­
d e g o , k tó r e g o  r o z u m ie ją  b y d z  ic h  w y z n a n ia  p o ­
z d r a w ia ją  im ie n ie m  C h rz e ś c ia rtin a . P r o te s ta n tó w
i t. p . n ie  ln-aią za  C h r z e s c ia n  i  ci są  u  n ic h  b a ­
s e n a m i  P o g a n a m i ^ h e r c t i c o s . )

Jakkolwiek Pułkownik nasz rozgniewany był  
tern gwałtownein postępowaniem,  nie mógł się 
iednak wstrzymać od śmiechu, widząc sług 
kościoła obok nas, w cienkich, białych i czar­
nych jedwabnych pończochach a w złych trze­
wikach, niektórych zaś i boso idących. Samym 
n . w e t  ciwilnym podobała się takowa zamianą, 
ponieważ ich zostawiono przy  ich o b nw iu ;  
wielo z tych powiedziel i  swoie nazwisk* żoł ­
nierzom,  obiecniąc dadi  nowe trzewiki  w 
mieyscu tych , które z kory drzewa mieli  na 
nogach. Naleźl i  wymienione demy a przy- 
rzekaiacy dotrzymali słowa. W  tein mieście 
pierwszy raz widziałem przedstawienie teatral­
ne. Była to komedyia, w  htórey żona szewca 
i studeflt,  grali g łówne role sztuka otrzymała 
oklaski,  nie będąc ani sztucznie wystawioną *- 
ni toż ułożoną z dowcipem. Smak teatralny 
iest tu jeszcze w kolebce i gdyby  H i s z p a n ­
k a  nie była grała sweiey roli * żywoścą i na- 
toralnemi jestauui , C u d z o z i e m i e c  mimo pocią­
gu do nowości ,  która zawsze zniewala uwa­
g ę ,  musiałby był  koniecznie zasnąć.

Dnia 4 - Grudnia rano opuściliśmy V  a 1- 
l a d o l i d ę  i poszliśmy przez P n e n t e  d e  
D u e r o  i V a l d e s t i l l a s  do M a t a p u z a e ł -  
l o s ,  gdz ieśmy po  siedmiogodzinnym pocho­
dzie o trzeciey godzinie przybyli .  Droga do 
wśi wielhiey V  a 1 d e s l i  11 a », podobną iest do 
piasków w M i t t e l m a r k  B r a n d e b u  t g .  
s k i n i  a mieyscuni zarasta sośniną osobl iwie 
po tamtey stronie V a l l a d e l i d y  o pół trze- 
eiey godziny pdległey wioski P n e n t e  de 
D u e r o .

W  obydwóch wsiach P u e n t e  ds  D u ­
e r o  i V a l d e s t i l l a s  nie  było mieszkańców , 
wszystko dow odzi ło ,  że woyska dopuszczały 
t ię  gwałtów wszelkiego rodzaiu. Niezl i czona 
moc pierza pobitych k u r , okrywała d r o g i , 
szczątki o lue u,  drzwi ,  s to łk ów,  łóżek i be­
czek widać było w popiele keozowisha dzi­
kich M i l  e h a  u s h i c h dragonów,  którzy 3 o 
Listopada tę przeszli  okol icę;  poznoszono sto­
lce dachów i zabrano wszystkie sprzęty że ­
lazu# , które tylko mogły bydź użyte do pod.



kacia Koni -diet dy w i z y ś ; napotykaliśmy także 
Ba pół spalone c ia ła , ofiary wyuzdanej  wście­
kłości tych barbarzyńców; w wielkim pędzie 
podciągnęl i  oni byli  pod O Im od o » spot- 
ft&wszy mocną kolumnę*iazdy Hiszpańskiej źa- 
słabi, by na tę z korzyścią mogli  uderzyć, co­
fnęli  się Jo Y a l d e s t i ł l a s  i w tym to od­
wrocie dokonali  czynu spustoszenia i oburza 
iącego  okrucieństwa. M a t e p o z n e l a s  o- 

'szczędzanc'  w i ę e e y , winno one ocalenie swo- 
ie  Jenerałowi  B a r t he  1 e m y trzymającemu ja­
zdę  swoią w  surowey karności. , Okolicą: tn 
obfjtuie w owoce,  szocowicę i zboże wyuaie 
nieco i wini,, mieszkańcy którzy, pozostali,  do­
starczyli  dobrowolnie naszey brygadzie po. 
dostatkiem iywnesei ,  niektóre domy przy wyy- 
scin ze wsi stały pustką,  mieszkańcy schro­
nil i  się z boiazni we środek wsi dc swoich 
krewnych;  wszystko dowodzi ło dobry byt i 
Zdrowie mieszkańców; o i lezby się byłanie-  
zmnieyszyła narodowa nienawiść Hiszpanów 
ku Fr«nouzom, gdyby  wszędzie na ieh czele 
b y ł  B a r t Ł e l e m y l

Dnia 7. po południu przybyliśmy do Se-  
g o w  i i ,  miasto to stare,  w nieiakim wzglę­
dz ie  znaczące,  położone iest od V  ■ 1 1 * d o-
ł i d y  w stronie południowo - wschodnie j  od
S a n  I l d e f o n s o  zaś, hu połoocno  * wschod- 
niey  stronie.

Miasto to wystawili iwoię  starożtnOŚć'wy- 
jaźnie sposobem zabudowania. Nic  ma tu ża­
d n e j  piękney ulicy, wszystkie »ą przykre, krzy­
w e  , ciasne i ciemne; pstra ta mieszanina z ł o ­
żoną iest z porządków Rzymskiego,  Gockiego 
Manryokicgo i Hiszpańskiego. Nd mnraob 0- 
sobl iwie ńa wieżach widać wiele napisów 
Rzymskich,  niezgrabnie umieszczonych , które 
siła czasu nadwerężyła i dla tego tylko w nie­
których mieyscach czytać się d a i ą , ogólnie 
zaś wewnętrzna postać miasta S e g o w i i wy­
stawia rztdko ; i dziwny widok p izez  ów sn.au 
w różnych czasach to na skałach ,0 v dol i­
nach wystawionych domów. Z  nowych dz>et 
bndownictw»-odznacza się wiele  domów pry­
watnych,  iako to :  fabryka Rrólewska sukna,  
ratusz,  pałać Biskupi i dom Konsystorski. Ze  
57. kościołów parafialnych i 24 klasztorów nie­
które są tylko wystawione podług  nowego po­
rządku i w tnałey swoiey okazałości nderzaif  
sprzecznością, w  porównaniu zs  śmiałem przed­
sięwzięciem npłynionych weeków. Pyszny  
katedralny hościeł  "w pośrodku miasta iest 
arcydziełem architektury Gorhiey ,  długośo 
iego wynosi 220 stóp • połowa tego szero­
kość , sułę kapitały i pyszną zakrystyię zdo- 
bią kosztowne obrs iy  sławnych mistrzów,  ko-

soioł ten wyszczególnia się na jbardzie j  nisko- 
rzeźbą na d rz ew i e ,  wystawuiącą zdięcie Zba­
wiciela z krzyża i  iednym ołtarzem nowsze­
go smakn , który zdobią 4 kolumny porządku 
Kerynckiego z  marmuru, maiące czarne i bia­
łe  żyłki , i akotei  i inne wyśmienite roboty z  
kosztownego marmnru i aspizu. Pięknie ma­
lowania szyb rospościeraią po kościele czaro- 
dzieyską pomrokę , która pobudza dziwne w 
umysłach owe pełne taiemnic nczncia Rel igi i .

Naypysznieyszy i nsyużytecznieyszy pom­
nik odległey starożytności,  którego wystawia- 
wienie  iedni Herkulesowi ,  Jerzy M a y a n *  
Cesarzowi ‘fraitnosri ,  P. F ł o r e z  G o t  b o m  
a gtniu pospolity diabła przypisnią,  iest to 
wodociąg świadectwo nakazniące uszanowanie 
olbrzymiey sile i wytrwałości *) wodociąg ten 
zbudowany od iedney do drugiey góry , n- 
trzymuie w sobie wodę trzech iezior  S e g o -  
w y i s k i c h  formuiacycn przy spadha dzikie­
go i gornego połażenia rzeozkę R i  o 1 r i  o, 
która bezpośreduio u źródła swego na dwą 
dzieli  się koryta, z tyoh iedno płynie ao mia­
sta ; z początku wzięta było w kanał edkry- 
t y , pózniey w murowane ł oż ysk o,  nakoniee 
zrobiono kanał kryty murowany, ciągniący się 
koło 6000 stóp od miasta, w  niektórych m ie j ­
scach iest wysokości  człowieka.

Piękny  goseinieo brukowany przerwany 
od V a  M *  d o i  i d y ,  ciągnie się z  l a G r a ­
n i a  w  wielu sztucznych zakrętach, blisko na 
4,526 stóp długości przez szczyt gór G u a d a r -  
r a m y  wznoszących się nad powierzchnię mo­
rza , gdzie się poozynaią granice starey i no- 
wey K a s t y l i i .  Góra ta, okryta powięhszey 
części star.emi sosnami , które bardzo są pię­
kne szozególDiey niedaleko San I l d e f o n s o .  
W  iednym mieyscu sterczą pniaki gołe i  bia­
łe  starością, w  drug m zgruchotane od pioru­
nów i czarne, tn zniszczenie,  tam żywość mło­
docianego wieku. W i e lk i  i pyszny pozostał  
ieszcze widok, chociaż lasy te znaczną ponio­
sły szkedę przez to, że Hiszpanie wiele pię­
knych drzew pościnali  i pokładli  i e  w  po- 
p r z e g , dl* wstrzymania naszego pochodu a 
przynaymniey dla opóźnienia;  w  wielu miey­
scach przekopali  drogę ,  K a r e ł  III. niemy* 
siał przy zakładaniu tey tztuczney i pyszney 
drogi w  roku 17491 że  zbliży Francuzom 
pechód do swoiey Stolicy,  ku pamiątce za ło­
żenia tego gościńca i  iego Rfóiewsbiego za­

5*  —

*)  S e g o w iy c z y ż o w ie  n a z y w a ią  g»  z w y c z a y n ie  m o st 
e l  P u e u t e  ut> w ia r y  p o d o b n e , iż  ie s t  d z ie łe m  
R z y m ia n  z  w ła s z c z a ,  ż e  w id z ie ć  g o  m o żn a  E a a ie -  
A tó r y c b  m o n e ja c Ł  R z y m s k ic h .



łożycie la położono kamień prosty i  be* o*- 
dób. Wędrownik chętnie i a  tern spoczywa 
znieysco ■ pokrzepiając siły wypócznie- 
nietn, przywodzi^sebie na pamięć owe wdzię­
czne uczucie hu Królowi ułatwiającemu przey- 
'•cie przez te pustynię. Do  połowey tey gó­
ry rospostarło przyrodzenie po tey las oWy 
przestrzeni  Hroczą zieloność,  l ecz  tę naprzyj  
hrym szczycie gruby chrył  śnieg. Ni e  w wiel- 
fiiin oddaleniu stały słupy Kamienne 24 stop 
Wysowe,  dla ukazywania podróżuiącym dro- 
&  » przecież niekiedy ogromne Trassy snie- 

spadaiąc zasyp uis. i e , żę podrożuiący z- 
muszeni  bywaią udawać się inną drogą przez 
O r e r o  de . H e r r  e r  os.  i S a n  K a f e l ,  gdzie 
przepaści  przerażaią St achem, kto spadnie 
zginął  bez ratunbu. Na te rozgraniczające 
góry wyszliśmy podczas iasnego dnia, z tych, 
widziel iśmy to ogromne pustynie piasczyste 
S t a r e y  K a s t y  l y i a ż  po D u e r ń, za tą i 
przed tą wsią uśmiechające się rozlegle rów­
niny N o w e y K a s ty 1 y i, ż do S i  e r  a M o ­
r e n a .  M a d r i d  ukazał się nam dopiero z 
tsmtey strony wiosPi G a f a  p a  g a r ,  w htó- 
reyćmy przebyli  drugą noc z caią brygadą w 
domach opuszczonych przez wieśniaków. 
W sz ys cy  nie poymowali  się z szaloney rado­
ści widząc Stol icę ,  btóra w rtłey  swey oka­
załości jjiuż przedniemi się malowała. Tak 
Ofl i cerowie iak i szeregowi  mniemali widzieć 
B t a r a n ,  gdzieŁy po w yc ie rp i . jyc h  trudach 
odpocząc i Icptzem utrzymaniem wynagrodzić 
sobie mogli

Zdawało się nam w naszey wyobraźni ,  
że się iuż uuosiewy na miękkich materacach i 
foiesieJmemy roskosznie przy obfitych sto­
łach bogatego miasta ! ale iskże omyióne by­
ły  nasze nadżieie!  nie należlismy wysławio- 
ney obfitości;  lepiey byłoby dla nas,  że­
byśmy byli  nie oglądali  M a d r y t u .  Jesz­
cze tego dnia nie mieliśmy do miasta wnyysć; 
.Adjutant Marszałka L e f e b r e  przybieg ł  ku 
nam i  poprowadzi ł  brygadę do koczowisk 
koło Królewskiego pałacta e l  P a  r e d  o ,  oto­
czonego  l isem dębowym,  położonego nad 
M a n z a n a r e m  i nowym kanałem, dwoma 
jeziorau.i  K a s t y l y i < . h i e m i  kn pułnocno 
\ychodniey stronie Stolicy.  Król J ó e e f  stał 
ta z  sw«ją gwardyią,  h tó n  bez wzdryeu >en'a 
Się paliła wszystko, nie oszerędesiąc skrzydła 
pałacu , htóry K a r o l  p i ą t y z a c z ą ł , F i l i p  
d r u g i  dafey posunął a K a r o l  t r z e c i  roz­
szerzył. W  (zwierzyńcu postrzelali mnóstwo 
sarn, któreśmy znalazłszy na drodzę zabrali ,  
zaledwie staneLśmy obozem po tamtey stro­
nie tamka a iuż musiano wysłać łudzi po

żywność do M i  d r y t  a i  dopięto dnia ng- 
stępuiącego powrócil i ,  l ecz  z ni-ze-a. fuuine 
widoki  1 Głodno ale czyste w cmiącem białena 
oporządzenia rzemienuein staliśmy w óbozio 
Oczehuiąc JM a r s z  a ł  ha , który miał odprawić 
po pi s , . l e cz  Adjutant iego przybiegł  *  o zn aj ­
mieniem, że sam Cesarz b e d n e  tę brygadę 
przeglądał.  P ięć  kwadransów prowadzi ł  nas 
w  poprzek p o l a , około wielkiego folwarku 
l i  G r a n i a  , s w o l o i  wznoszącą się równiną 
w zachodnisy stronie M a d r y t u ,  która *ię® 
znowu spuszcza kn miastu bardzo pięknie.  
Zaledwie mieliśmy czas uszynow. ć sjff w ie -  
den szereg do szczególnego popisu , k.edy 
spostrzegliśmy bałwań/ kurzu toczące się ka  
n a m , N a p o l e o n  iuż stał  przed nami,  o- 
toczouy Królem J ó z e f e m  i wielu złoteua 
swietniacemi Marszałkami i Jenerałami,  a sana 
W p-ostym zielonym mundurze z białemi w y ­
łogami, rnsiąc tylko krzyż legi i  honoTowey i  
iednę gwiazdę. Bystrym i iemu tylko właści ­
wym wzrokiem przeyrz.tł  brygadę i nie u- 
seło nic iego oczów co tylko iest istotnie 
żołnierza własnością. Zadowolniony zupełnie 
by ł  z naszey postawy pod bronią, chociaż o-, 
broty bardzo błędnie i niesprawnie dopełnio­
ne by ł y ,  albowiem Dośródcy różnych batalio* 
nów nie przyzwyczajeni do oblicza iego stra­
cili przytomność, z  uśmiechem zdawał się to 
spostrzegać. I w aamey rzeczy nie mógł we­
dle słnsznosci wymagać po nat w i ę c e y ; bo 
całą przyczyną złego stanu inszego,  były te 
niezmierne Cru-du , złe powietrze,  częsty nie­
dostatek ży wn o śc i , okoliczności ,  któreby ścią­
gnęły nżysurewszego a nawet, naynieSprawied- 
l iwszego sędziego pobŁtienie Lud pasz, nie. 
by ł  więeey tyra silnem Indem, iak nad R  e- 
neui .  Miasto porządnych mnudórów wisiały 
łaclunany, postacie wynędzniałe a większe 
część bo?o. P ie r w e y ,  co się tycze obrotów 
mu liśmy się z każdym pułkiem Francuskim 
mierzyć, nasze mundury,  broń,  nauze upako­
wanie , były naystosowiiieysze do prowadze­
nia nowego  rodzaju wovny. Lecz  tey shwi- 
l i  byliśmy prawdziwie w krytycznem położe­
niu ,  które tern siuutnieyszem Się stało przez 
raptowną obecność I m p e r a t o r a ,  przeyma- 
iąuą nas nstanowtmiem i  odeymaiącą nam 
przytomność!. Wie lu  z Dowodców nie umiało 
dostatecznie ięzyka fraucuzhiego co się nie­
mało przyczyniło do pomieszania obrotów na­
szych N a p o l e o n  zupełnych Jwoie godzin 
zatrudnił się n a m i , co iak Marszałek orwra-d- 
czył,  było dobrym znakiem, koło wieczora przy- 
odgłośie uinzyki w kroczyliśmy du M a d r y t j u .



O T  o r y  a i W  h i ą 3.

P r z y  częstych wzmiankach o T o r y *  i  
VV h i g s w  tegoczesnych wypadkach Angiel­
skich, nie od rzeczy będzie bliższe ofcznaio- 
naienie się z  poozą tko wem źródłem tych na­
zwisk ,  tudzież z stronnikami,  którym te na­
zwiska nadano. N«yprz&d , znaczy słowo 
t o r y  w Irlandzkim ięzyun dzikolnda , roz- 
boynika ; w h i g zaś przed laty zwał się ma­
leńki niski kapeluszyk.  Trudno aoyśc ,  jakim 
sposobem i kiedy zaczęto pewnym stron­
nikom w A n g l i i  nadawać przezwiska ( nick- 
namcs ) czyl i  , kiedy one zaczęły się stawać 
chlubnemi , bo pewnie nastały przypadkowo 
i z wolna i właśnie tak wzięły  swóy począ­
tek, iak pozniey,  to i e s t : w teraźniejszych cza­
sach nazwiska ( j e n s ó w ,  S a n s c u l o t ó w ,  
R a d i h a ł i s t ó w ,  L i b e r a l i s t ó w ,  R  i b- 
b o n n o w ,  R e f o r m a t o r ó w  i t. d. Stron­
nictwa zaś same, które nayprzód w historyi 
Angielskiej1 tenii przezwiskami nazywano , za­
częły się dopiero pod panowaniem J a k u b a  
Igo, który będąc rodowitym S z k o t o m *  i nu* 
iąc o prawie dziedziczenia tronu KróJow , o- 
raz ieh władzy przesadzone wyobrażenia,  z 
tąd nie zgadzał  się i waśnił Z wielka częścią 
Narodu Angielskiego,  tnaiacego ieszcze w ży- 
w e y  pamięci swobody,  których pod E l ż b i e ­
t ą  nżywał. Za panowsnia s y n a  iego Ka r . o l a  
Igo działo się ieszcze gorzey.  W  woynie do- 
rnowey , która miedzy nim a Parlamentem by­
ła wybuchła , stronnicy parlamentu i Narodn 
przezwali  stronników Brijtewskich, Dw or  , 
M a g n a t ó w ,  tuddłift*' rodziny posiadające 
wielkie urzędy koronne T  o r i e s  czyli  T  o- 
r y s. Ci zaś miasto urażenia się o te nowo 
nadane przezwiska,  trzymali ie za zaszczytne. 
U nich-to (mawia ł  S w i f  t) znaczyło T o r y  : 
Stronników dawuey konstytoeyi i apostolsho- 
Angielskich Ustaw kościelnych,  różniące ich 
od R  z e c z y p o s p o 1 i t y z in n i P r e s h i t e -  
r  y z m u. U ich zaś przeciwników znaczyło to 
przezwisko T o r y ,  kupy rozboynicze Irland- 
skie i nadali ie w  tym zamiarze,  aby wytknąć 
obwinienie Króla , iż zdawał się wszczętemu 
podówczas powstaniu Irlandczyków a tein sa­
mem bontownikom i łotrom potaieronie sprzy­
jać. Za to też^stronDicy królewscy przezwali  
ich nazwiskiem W h i g  ( biały kapelnsz } a to 
dla oznaczenia ish związku ze Szkotauu, szcze­
gólnie zaś w zamiarze wskazania stronników 
p a r y  f a ń s k i c h  w S z k o c y i  a którzy się 
ubiorem podobnych kapełaszów wy szczegól ­

niali f r ó w n i e  iak teraz R e f o r m e r y  i B i -  
d i k t l e j  i iuź za panowania J a  k a t  a I. 
zbroynie byli  powstali.  Jednakże w tenczaj  
wkrótce obadwa te przezwiska ustały a na ich 
mieysca nastąpiły nowe podczas Ilewolucyi  za 
K r o m w e l l a .  P o  powrocie K a r o l a  Ił. do 
Anglii  i po icgo wstąpienia na tron , nazwi­
ska T  o r y s  i W  b i gs  na nowo wydobyto i 
int  się w tenczat stały ważnemi i wiele zna- 
cząceuii wyrazami ,  nayprzód;  nżyto ie w r. 
1768 w czasie spisku na Króla,  o który Kato­
l ików obwiniano T y c h ,  którzy tea spisek 
Infc za zmyślony, Jnb też za powiększoną fra­
szkę uważali nazwano T ó r y s .  Ci z » i , któr- 
zy go za istniący uważali,  otrzymali nazwisko 
W b i g s .  Z czasem nstało wprawdzie z temi 
nazwiskami połączone za iątrzenie ; jednakże 
przezwiska te i stronnictwa ( to iest stronnic­
twa Dworu i Naredu,  Ministrów i Opozycyi -  
ne ) ntrzymowaly się aż do czasu panowania 
J e r z e g o  11. chociaż imiona p sziy w zapom­
nienie,  atoli rożność zasad ciągle istniała , i 
okazywała się bezprzestannie w zamiarach ty­
czących się Kościoła lub Rzydn. T o r v s c i  
wskazywali  potrzebę Rządu Kościelnego przez 
Bisknpów. W h i g s y  zaś byli  za równością 
wszystkich X i ęż y  w szczególności ,  padaiącza  
środek do tego wniosku Konsystorze,  które 
sprawami Koscielnemi tindriićby się mogły. 
W  zamiarach Rządowych w tem się rcrznili : 
T o r y ś o i  skrupulatniejsi ,  przypisywali  Kro­
jowi władzę początkowo od Boga nadanę i 
prawo niezaprzeczone do dziedziczenia tronn, 
wymigaiąc od poddanych nieograniczonego 
posłuszeństwa , przeciwnie zaś W  h i go y u- 
wnżaią władzę królewską dopiero aż za z e ­
zwoleniem Narodu bydź ustaloną i sądzą,  iż 
wolno iest Króia nadużywaiącego władzy z 
Tronn strącić,  a nawet ieżl iby okoliczuości  
tego wymagały i rodzinę iego od następ­
stwa wyłączyć ,  na tem to naywięhsza róż- 
d o ś ć  zasad opiera się,  umiarkowani T o r - y s y  
i W  h i g S y zgadzaią się wzaiemnie z sobą i 
inż widziano w A ir g I i i Minisferyia z łożone 
z  obudwóch tych strouictw a które w Parla­
mentach inż dla sarney tyuhże zgromadzeń 
własności z tem iedynie wyłączeniem z n a j ­
dować się mnszą , iż B isk up i , Urzędnicy Kró­
lewscy , i nowi Pa ro wi e ,  koniecznie do T o -  
r y s e w należeć powinni.

R...1.
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